kOWTITMB. 


PAMIĘTNIK PODRÓŻY. 
Nz. 


Z PIERWSZEJ POŁOWY KWIETNIA 1828 ROKU. 


I. 


PODRÓŻ Z PARYŻA DO WIEDNIA, przez 

Frankfurt nad Menem, Lipsk, Berlin, Toruń 

i Wroctaw, a z Wiednia do Paryża, przez 

Gratz, Lubjanę, (Laibach), Tryjest, IV enecję, 
- Medjolan, Genewę i Ljon. 


( Dokończenie. ) 

Przybywszy do Wrocławia, podróżni nasi 
zwiedzili tamtejszy teatr, w którym uderzyła 
ich nadzwyczajna skromność w ubiorach mia- 
nowicie kobićt, do zaniedbania nawet docho- 
dząca. »Jedna z nich, mówi autor, w loży 
pierwszego piętra obok nas samotnie siedząca, 
zajadała sobie spokojnie i zwolna, tak iż mo- 
glismy przypatrzyć się wszystkim potrawom wic- . 
czerzy, która ją zajmowała przez dwa ostatnie 
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akty Otella. »  Napróżno aktorowie rozwijali 
talenta swoje, a śpiewak basista wznosił potę- 
Żny głos, grożący bliskićm zawaleniem się sta- 
rćj sali teatralnćj, «nie nie mogło tćj damy od 
ulubionego jéj oderwać zatrudnienia; zastosowy= 
wala ona do długości widowiska swoją biesiadę, 
tak iż ostatnie smyczka posunięcie towarzyszyło 
ostatniemu jćj kęsowi. 

Z Wrocławia udali się podróżni traktem do 
Ołomuńca, jadąc na Nissę (Neussen), Neustadt, 
Leobschiitz i Opawę (Troppau), pierwsze mia- 
sto Austrji, gdzie najokropnićjsze przebywać mu- 
sieli drogi. Miasto Hof, twierdze Ołomuniec i 
Berno (Brünn) nie wiele zatrzymały autora , 
który spieszył do Wiednia. W stolicy tćj szeże- 
gólnićjszą uwagę jego zwróciły na siebie teatra, 
nad któremi a szczególnićj nad grą aktorów ob- 
szernie się rozwodzi z pochwałami. Mnićj nie« 
równie mówi o samém mieście i jego mieszkań- 
cach. Znalazł tam mnóstwo Anglików o których 
tak wspomina : » Napływ cudzoziemców , to jest 
Anglików, jest bardzo znaczny w Wiedniu, w tćj 
porze roku. Zacni ci wyspiarze, znający się do- 
skonale na rachubie, tak jak wędrowne ptaki 
udają się na zimę do Rzymu i Neapolu; w Kwie- 
tniu odwiedzają Florencję, a następnie Wiedeń, 
gdzie klima jest umiarkowane ; lato przepędzają 
w północnych Niemczech, jesień w Szwajcarji, 
i znowu do Neapolu i do Rzymu wracają.» — 
nCóż można powiedzićć 6 ogólnćj postaci Wie- 
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dnia P — zapytuje autor — oto iź Paryżanin może 
się obejść bez odbycia podróży dla powzięcia 
wyobrażenia o tém mieście. Niech tylko spoj- 
rzy do koła siebie, a z małą różnicą może mu 
się zdawać że się w Wiedniu znajduje. Taż sa- 
ma domów -wysokość, ten napływ na ulicach, 
tenże łoskot wozów i różnego rodzaju pojazdów, 
które są licznićjsze jeszcze aniżeli w Paryżu. — 
Co do pałaców, te mają prawie tenże sam charak- 
ter, wyższość jednakże niezaprzeczona zostaje przy 
Paryżu, bo Wicdeń niema nie takiego coby się 
z Łuwrem porównać dało.» Dalszy opis Wie- 
dnia jest podobny do licznych już znajomych te- 
go miasta opisów, pospieszemy zatém z autorem 
ku południowym krainom.—Przejeżdzając przez 
Styrję zachwycali się podróżni widokiem rosko- 
sznćj doliny Muhr, klóra podług autora, jest 
'najpięknićjszą, jaką widział po dolinie Chamou- 
ni w Szwajcarji. »Tak jest kochani przyjaciele, 
mówi w tóm mićjscu, jeśli znużycie się kiedy- 
kolwick widokami Szwajcacji, jeśli nowych wzru- 
szeń w nowćj szukać zechcecie krainie, pospie- 
szajcie do Styrji; ujrzycie tam bardzićj aniżeli 
w Szwajcarji, gienjusz ludzki walczący w każdćj 
chwili z przeszkodami jakie stawia natura ziemi. 
Ujrzycie ze wszystkich stron strumienie, odwróco- 
ne z korzyścią dla przemysłu, zasilające obszerne 
huty, gdzie topią i przerabiają żelazo z gór Kar- 
njoli wydobyte. Ujrzycie jak piękna Muhr, spo- 
kejny i przezroczysty z razu strumień, Wźmożo- 
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ny w dziesięciomilowym biegu przez liczne po- 
toki z parowów gór styryjskich spadające , staje 
się wkrólce gwałtowną rzeczką, którą napróżno 
usiłują utrzymać w sztuczném łożysku, i która 
nawet często zagraża wybornćj drodze przecho- 
dzącćj przez tę dolinę, od Miirzoschlag aż do 
Gratz, gdzieśmy przybyli, przejeźdzając zawsze 
pomiędzy poboźnemi pomnikami i kaplicami w na- 
der malownicznych mićjscach niekiedy leżącemi:» 

Krótko nadmieniwszy o pięknćm miasteczku 
Mahrburg i o Lubjanie (Laibach), autor zaczyna 
gruntownićj nieco opisywać kraje południowe 
które przebywał, i tutaj talent jego więcćj czy- 
telnika zajmować zaczyna. Zastanawia się z po- 
czątku nad granicą jaka między temi dwoma 
miastami oddzielać się zdaje Niemcy od Wło- 
chów.« Ubiór i mowa mieszkańców nie dają się 
jeszcze odznaczyć zupełnie; jest to pomięszanie 
niejako dwóch narodów. Kobićty wprawdzie no- 
szą tu ogromne buty nakształt stajennych, lecz 
dają się kiedy niekiedy postrzegać i zasłony Wło- 
skie; niemczyzna łagodnieje, i przejmuje nieco 
auzońskićj eufonji.« 

W Tryjeście autor zwiedza teatr i zastanawia 
się nad grą aktorów. O mieście samém dość krót- 
ko mówi, bo właściwie przejeźdzał tylko przez 
niç. »Powiadano mi że klimat Tryjestu jest nie- 
zdrowy, lecz dla tego żem doznał słabości w tém 
mieście, nie myślę wnioskować iż tam zawsze 
chorować trzeba, tak jak ten Anglik, co widząc 
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w Peronnie jedynie gospodynię swoją, napisał 
śmiało w dzienniku, źe wszystkie Pikardki ma- 
ją czerwone włosy (*). To jednakże powiedzićć 
winienem, że upał zdawał mi się być duszący, 
co łatwo pojąć można, wystawiwszy sobie miasto 
ścieśnione i ze wszystkich stron prawie osłonio- 
ne najwyźszemi górami. » 

»Port Trjestu jest nietylko wybornćm dla o- 
krętów stanowiskiem, lecz przedstawia nadto 
najwspanialszy i malowniczy widok. Zatoka do 
koła między najpięknićjszemi żamkniona góra- 
mi, na których wznoszą się domy wiejskie, ogro- 
dy i drzewa owocowe wszelkiego rodzaju, co 
wszystko odbija się w gładkićj wód powierzchni, 
okryta jest niezliczoną liczbą statków wszelkich 
krajów i narodów. Widok jćj jest pełen rozmai- 
tości, wyższy jeszcze nad wyobrażenie jakie czy- 
telnik mógł powziąć z szczęśliwie wykonanego 
opisania brzegów Adrjatyckiego morza w Janie 
Zbogarze (**); ze wszystkich stron wznoszą się 
w mieście nowe gmachy, domy wspaniałe (pa- 
lazzi), wzmagające jeszcze bogactwo miasta, któ- 
rego czynność i wzrastająca pomyślność przypo- 
mina Francuzom Havre-de-Grace, również szyb- 
kim wzrastający krokiem, i zapowiadający, że 


(*) Na podobny zarzut zasługiwałby i autor nasz co do 
wieśniaków polskich, których ze zwierzętami porównywa. 


(**) Romans Karóla Nodier. 
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w krótce stanie się jednóm z najzamożnićjszych 
miast Fr rancji!.» > 
Udali się podróżni w dalszą drogę dż P 
rozmaitość i powaby okolic które przebywali, 
wynagrodziły im opóźnienie jakiego przez górzy= 
ste położenie dróg doznali. »Usiłowania bic- 
dnych koni, których niekiedy po 36 zaprzęgają 
do niezmiernie obładowanych wozów, energi- 
czne klęcia wychodzące z ust niemieckich, węgier- 
skich lub' włoskich woźniców pod górę jadą- 
cych, twarze tych ostatnich ogromnemi najeżone 
wąsami, i ich czoła ozdobione różami i goździ- 
kami, (gdyż równie kobiety jak męzczyzni*w tym 
kraju zatykają rozmaite kwiaty na głowie) dzi- 
wacznością stroju rozśmieszają podróżnego i u- 
dzielają mu cierpliwości do przebycia komoty. 
Pominąwszy mnićj zajmujący opis podróży 
przez Palma- Nova, Campana, Conegliano, 
Trevize i Mestre, przedsionek niejako Wene- 
cji, zobaczmy jak autor wystawia nam to mia- 
sto, z łona wód powstające.« Widok jego, mó- 
wi on, jest przepyszny; zmienia jednakże styl 
ten skoro się więcćj do miasta zbliżymy. Są to 
wspaniałe kościoły, podziwienia godnój budowy 
pałace, lecz wszystko siłą czasu zaczernione i 
zniszczałe. Kanały któremi się płynie, odbijają 
jedynie zrujnowane gmachy i domy w połowie 
pustkami stojące. Tutaj niegdyś była Wenecja, 
miaslo najbogatsze, a nawet przez dwa wieki 
w Europie najpotężnićjsze. Lecz już jćj niema, 
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Lub przynajmnićj do dawnćj jest niepodobną. Prze- 
biegając dlugie jćj ulice, słyszymy tylko jedno- 
stajny odgłos wioslarzy, którzy z tém większą 
szybkością po kanałach żeglują, iż nie wiele na 
drodze spotykają przeszkód, nic wiele statków 
któreby bieg ich wstrzymywały. Godne są je- 
dnakże podziwienia ze wszystkich stron ukazu- 
jące się ślady okazałości pałaców niegdyś świe- 
inych; są to szczątki pięknego ciała, któremu 
życia nie dostaje. Nieliczni mieszkańcy zdają się 
być dozoreami pozostałymi do pilnowania tych 
smutnych zwalisk, przeznaczonymi niejako do 
wskazywania ciekawym szczątków takićj okaza- 
łości i tylu bogactw.  Przybywaiąc z Mestre, 
trzeba okrążać kilkakrotnie, chcąc z kanału kró- 
lewskiego dostać się na wielki kanał. Znużeni 
nieco upałem i podróżą, przepędziliśmy wieczór 
w: hotelu, w wielkim gotyckim i zniszczonym ze- 
wnętrznie pałacu naprzeciwko kanału umie- 
szczonym i mieliśmy oczy ciągle prawie zwróco- 
ne na kanał, po którym kiedy nickiedy przesu- 
wały się nicczęste i milczące gondoły. Serca: 
nasze zadrżały z radości, kiedy około osmćj go- 
dziny wpłynął do téj części kanału statek obcią- 
Żony muzykantami, którzy piękny marsz z Moj- 
' żesza wykonywali. Byli to biedni artyści, za: 
małą nagrodą wieczorami w niedziele grywający: 
po szynkowniach; bardzobyśmy im byli wdzię- 
czni, gdyby byli dłużćj nieco barwili niejaką 
wesołością smutny obraz jakiśmy mieli przed o-. 
2 
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czyma, i nieśli, że tak rzekę, życie-w te mićj- 
sca, w których śmierć, lub milczemi śmierci 
wiecznie panować się zdaje. Sądziłem, (podług 
powszechnie przyjętego mniemania,) iź mieszkań- 
cy Wenecji nie mieli innych środków kommuni- 
kacji oprócz wody i wątłych łodzi swoich. Są- 
dziłem, że najmnićjsze wyruszenie się z domu 
wymagało Żeglugi, lecz teraz błąd mój pozna- 
łem: wszystkie albowiem domy w Wenecji, 
budowane na palach, obrócone są frontem do 
kanałów, które tworzą ulice, i wraz z placem 
Sgo Marka, stanowiącym znaczny przestwor lądu 
stałego, podobne są do domów miast innych. 
Ciagną się po za wszystkiemi budowlami z tyłu 
wązkie uliczki, które jakkolwiek brudne i trudne 
do przejścia dla ludzi porządnych, dozwalają 
jednakże nieprzerwanćj kommunikacji z całóm 
miastem, za pomocą 316 małych mostków po 
których przebywa się kanały. » 

» Wenecja nie posiada łaźni publicznych; dla 
tego zapewne iż Wenecjanie mają po szyję wo- 
dy do koła siebie. W jednym tylko hotelu znaj- 
dują się wanny do kąpieli, za jednodniowćm po- 
przednićm zamówieniem. Musiałem się więc do 
tego zastosować; zaprowadzono mnie do pewne- 
go rodzaju piwnicy, gdzie dopiero zstąpiwszy po 
marmurowych schodach wcale nieoświeconych, 
znalazłem się w tak bogatćj i wspaniatćj łazience, 
iż najdumnićjszy Doża mógłby się w nićj mieścić. 
Po kapieli i dobróm śniadaniu, udaliśmy się na 
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zwiedzenie osobliwości Wenecji, to jest kościo- 
łów. W istocie, oprócz pałacu Manfredi, który 
posiada piękną galerję obrazów, przez cały dzień 
oglądaliśmy tylko same kościoły. Są one tak 
piękne, i tyle łączą w sobie wszelkiego rodzaju 
przedmiotów uwagi godnych, iż najsciślejsi na- 
wet znawcy zadowoleni być muszą ich wido- 
kiem, Wszystkie prawie zbudowane są z mare 
muru; ale kościół Karmelitów bosych, których 
zakon już nie istnicje, przechodzi wszystkie oka- 
załością. Przedstawia on nadzwyczajną obfitość 
marmuru wszelkiego rodzaju i wszelkich krajów ; 
zewsząd błyszczą się ozdoby ze złota, śrebra 
lub drogich kamieni, a nadewszystko uderzają 
obrazy Tycjana i Tintoreta, których tyle jeszcze 
dzieł w rozmaitych pomnikach Wenecji się znaj- 
duje, iż dziwić się potrzeba że Życie dwóch 
tych malarzy na wykonanie tylu prac znakomi- 
tych wystarczyć mogło.» Pomimo ciekawości 
nie mógł autor być na małym teatrze improwie 
zatorów włcskich, z powodu iż nic tego dnia 
nie wystawiano. Będąc nazajutrz na operze w 
teatrze San Benedetto znalazł sposobność zasta- 
nowienia się nad artystami i nad tak wysławioną , 
muzyką Włochów , w którćj on nie upatruje tak 
nadzwyczajnćj doskonałości. Orkiesira ze śpić- 
wakami ubiegała sie prawie o fałszywe wykony” 
wanie muzyki, co jednakże nie witrzymywate 
widzów od hucznego poklaskiwania. - i 
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Dnia 16 Maja, rzuciwszy ostatnie na Wenecję 
spojrzenie, opuścili to miasto podróżni nasi, u- 
dając się do Padwy «najokropnićjszego i najsmu- 
tnićjszego z miast jakie dotąd widzieli.» Zwie- 
dziwszy następnie Wicenzę, przybyli do Wero- 
ny.  »Miasto to jest najbogatsze i najhandlownićj- 
sze ze wszystkich zwićdzonych dot;d przez nas 
miast we Włoszech. Posiada ono znaczną dosyć 
liczbę starożytności rzymskich, amfiteatr mnićj 
starannie zachowany aniżeli w Nismes, oraz wie- 
le pomników rzymskićj architektury. — Zwiedza- 
jąc Medjolan , autor podziwia piękność i ogrom- 
ność sali teatralnćj, dosyć chwali grę artystów, 
i narzeka na publiczność, która tak się nie- 
spokojnie w czasie sztuki sprawuje, iż najhu- 
cznićjsze nawet mićjsca w operaclr Rossiniego 
szmer i łoskot zagłusza. — » Wyszedłszy wcześnie 
z hotelu mówi autor, zwiedzaliśmy kołejnie prze- 
chadzki publiczne, Cours, Foro, amfiteatr , łuk 
tryamfalny Symploński, około którego prace, przez 
długi czas zawieszone z powodu głównćj osoby 
na wszystkich płaskorzeźbach ukazywać się ma- 
Jącćj, wznowione teraz zostały z największą gor- 
liwością. Bonaparte, który istolnie do historji 
już tylko dzisiaj należy, ma zalrzymać mićjsce 
swoje na pomniku wystawiającym go w różnych 
ubiorach i w czasie najznakomitszych dzieł Ży- 
cia jego. Niedaleko z tamtąd wznosi się łuk try- 
umfałny Marengo, mający obecnie napis: Paci 
populorum sospili. Ł tamtąd, przechodząc przed 


Kolumnami rzymskiemi, szczątkami Herkulesa 
świątyni, przybyliśmy do katedry (ił duomo ), 
która ogromnością swoją i wspaniałością budowy 
przewyższa wszystkie kościoły, jakie nam się 
widzićć zdarzyło. » Pochwała dalćj aulor teatr 
Marjonetek, którego mechaniczne osobki i mó- 
wiący za nie ukryci aktorowie lepićj nierównie 
grają od artystów Theatro fie. Nie mógł wi- 
dzićć dła pośpicchu tcatru Curcano i Canob- 
‘biana; oraz sali towarzystwa filarmonitznego. 
Nazajutrz wyjechali podróżni do Como, któ- 
re z powodu wezbrania przyległego jeziora było 
w znacznćj części zalane wodą. Zwiedzali tam 
bardzo piękny pałac iogród Królowćj angielskićj 
Karoliny, oraz dom Plinjusza młodszego, który 
nigdy béz wątpienia nic był przez niego zamie- 
szkiwany. Znajduje się tam ów osobliwszy wodo- 
trysk o którym z takićm podziwieniem mówi Pli- 
njusz w liście do Łicynjusza. Wodetrysk dziś je- 
szcze nawet przedstawia dziwne zjawisko, które 
tylko wzrostem i opadaniem morza wytłumaczyć 
by sobie można, to jest, iż woda wznosi się Z 
rana w sadzawce, a opada wieczorem, na cztć- 
ry prawie stopy. Blisko wodotrysku widzićć się 
daje także w domu Plinjusza, godna uwagi ka- 
skada Orrido, spadająca z łoskotem z wysokości 
stóp 250. W czasie przejażdzki podróżnych po 
jeziorze zaskoczyła ich nagła burza w którćj le- 
dwie uniknęli niebezpieczeństwa. »Brzegi jezio- 
va Magiore, mnićj powabne i uśmiechająee się 
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aniżeli jeziora Como, również są jednak okry- 
te domami wiejskiemi, w których osadnicy An- 
gielscy zamieszkują. Niedaleko miasta Aroną 
wznosi się posąg Sgo Karola, który ma najmnićj 
36 stóp wysokości, i z odległości półtory mili po- 
strzegać się daje. Jezioro większe aniżeli Como, 
mnićj wszelako niebezpieczne jest dla żeglarzy; 
częste na nićm znajdują się mićjsca do wytchnie- 
nia. Wyspy zwane Boromejskiemi, zasługują 
przez piękność swoją aby były zwiedzane. [solą 
Madre, pierwsza którą się napotyka, niezmier- 
nie malowniczy przedstawia widok; zasadzona jest 
najrzadszemi drzewami zagranicznemi i zamiesz- 
kana przez stada bażantów, kur afrykańskich i pta- 
ków zwanych ciekawemi, które za każdym kro- 
kiem napotkać można. Wyspa wydaje najlepsze 
cytryny w Europie. /sola-Bella, o 20 minut tyl- 
ko od pierwszćj odległa, i należąca od wieków 
do familji Boromeuszów, ma być nierównie je- 
szcze pięknićjsza aniżeli wyspa Matka; lecz za- 
letę tę winna jest poczęści ozdobnym budowlom 
i regularności rysunku ogrodów, co podług 
mnie mnićj ma nierównie powabu, jak nieco 
'dzika postać Madry. Hrabia Boromeusz , am- 
basador Austrjacki w Rzymie, w pałacu na wy- 
spie Belli, gdzie corocznie przez cztedzieści dni, 
przebywa, zgromadza zbiory obrazów i posągów. — 
Wysiadłszy na ląd w Laveno, podróżni przyby- 
li bez przypadku do Baveno, na granicy Pie- 
montu, a ztamtąd zbliżyli się do Simplonu i 


odpoczęli w Domodossolo.» Drźyjcie przyjaciele 
kochani, oto nadszedł dzień okropny; jutro prze- 
bywamy Simplon.» Tak się odzywa autor na wi- 
dok tćj wysokićj góry, którćj sławny gościniee 
na wiosnę ledwie podobny jest do przebycia, z 
powodu licznych i zbyt widocznych niebezpie- 


'ezeństw. Nie można już było wracać się od te- 


go punktu; musieli więc podróżni pomimo naj- 
większćj obawy puścić się za innemi tą drogą.» 
Od dwóch dopićro dni pojazdy toczyły się na 
kołach bez sanek, lecz nie mnićj przeto wiel- 
kićm było niebczpieczeństwo, podróży, ponie- 
waż nieco ciepła które się czuć dało, wzruszy- 
ło wszędzie śniegi, które już nawet w niektó- 
rych mićjscach zaczęły się zawalać, a łącząc się 
w staczaniu, tworzyły straszliwe lawiny , prze- 
strach tego nieszczęśliwego kraju. Jedna z tych 
lawin, okrywających niekiedy półmilową po- 
wierzchnię ziemi, zasypała przed miesiącem ca- 
łą wioskę w Walezji.« 

Przez jedenaście godzin przejeżdzali podró- 
Żni tę straszliwą górę, a te były dla nich je- 
dynastą wiekami niespokojności i przestrachu. 
»Oddawaliśmy przez tenczas hołd gienjuszowi 
który był drogi tćj założycielem, lecz hołd ten 
pomięszany był z przerażającą niespokojnością. 
Caesar, morituri te salutant.—Oto w kilku wy- 
razach historja naszćj podróży: Wyjechaliśmy o 
trzecićj godzinie z rana, i podziwialiśmy w Cre- 
vola, przy początku góry, śmiały most nad stru- 
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nieniem Diveria wzniesiony. Jadąc dalćj pośród 
scen najpysznićjszych i malowniczych widoków, 
przybyliśmy do tćj ponurćj doliny Gondo, gdzie 
wiszące ze wszystkich stron nad głową podró- 
żnego skaty, olwarte pod nogami przepaści, zło- 
skotem toczący się potok, szmer zasilających go 
kaskad, tworzą obraz najszczytnićjszćj okropno- 
ści. Po sześciu godzinach podróży, przybyliśmy 
do wioski Simplon, gdzie wieczne panuje zimno, 
i którą niszczą lub przerażają zagładą lawiny i 
wiszące nad nią skały. Jeszcze dwie godziny, 
a staniemy na szczycie góry, dla tego mianowicie 
okropnćj, iż z tego dopićro mićjsca oko nie wi- 
dzi nic oprócz obrazu mariwćj natury, oprócz: 
drzew niedołężnych i śniegów bez końca.« 

Niebezpiecznićjszćm jeszcze było spuszczanie 
się z góry od szczytu Simplonu. Lecz podróżni, 
przetrwawszy obawy i wszelkie niebezpieczeń- 
stwa, tocząc się ciągle z niepojętą szybkością po 
nad przepaściami na tysiąc może sążni głębókie- 
mi, 'dołarłszy czwartćj, a nakoniec i piatćj gale- 
rji'w skale wykutćj, przybyli do Berisaal, a na- 
stępnie do Brieg, gdzie góra i niebezpieczeństwa 
koniec swój biorą. 

» Lecz przybywając tam, mówi autor, nie można 
wstrzymać się od zrobienia tćj uwagi, iż czło- 
wick w dumie swojćj mniema że naturę poko- 
na, ale ta wieczna natura urąga się z chwil kilku 
usiłowania którćm chcą ją ujarzmić.  Gie- 
njusz czujny, pełen niespokojności, łączący potę- 
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gę i usiłowania ludów: kilkunastu zdziwionych 
że tylko jedno mają imie, mówi: »Chcę aby tam- 
tędy przechodzono, gdzie natura przejścia zabra- 
nia, chcę aby dwa wozy przebywać mogły obok 
siebie w rozpędzie te Alpy, na szczyt których zale- 
dwie muł z trudnością mógł się wydostać.» Natych- 
miast sto tysięcy rąk działać zaczyna; ze wszyst- 
kich stron rozsadzają skały, rzucaja mosty na 
sto stóp nad przepaściami, ziemię wspierają o- 
gromne mury, potoki toczą się do niezmiernych 
wodociągów , i istotnie z łatwością przebywać 
można te mićjsca które niedostępnemi dotąd 
były. Zaledwie trzy miesiące letnie upłyną, kie- 
dy jesień ulewami swemi przybywa kolejnie 
podmywać skały których posady podcięto ; wa- 
lą się one wówczas, porywając z sobą na dno 
przepaści ogromne urwiska tćj szłucznćj drogi, 
którą za niecuległą zniszczeniu uważano. Poto- 
ki te, które wstrzymać usiłowano, nadzwyczaj- 
nie niekiedy wezbrane, nie znajdując dosyć ła- 
twego odpływu w kanałach które im przysposo- 
biono, zalewają część drogi, lub wzmożone 
oporem jaki znajdują, porywają mosty nad zwy- 
czajnym ich brzegiem zawieszone. Nadchodzi zi- 
ma z ogromneimi śniegami, które własnym cię- 
żarem na szczycie góry rozwalają się za pierw- 
szym wiatru zadmuchem, za pierwszym słoń- 
ca promieniem, a spadając z najokropnićjszym 
ioskotem z najwznioślejszych cyplów góry, i łą- 
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czące się z innemi massami śniegu na niźszych 
bokach góry napotkanego, wywracają najcięższe 
skały, wyrywają z korzeniami 'najsilnićjsze drze- 
wa, i torują sobie przez drogę ręką ludzką zdzia- 
Taną, straszliwe przejście, które długo jeszcze 
poznać można po zniszczeniu jakićm na półlory 
mili niekiedy powierzchnię góry okryło.« Dro- 
dze tćj z tak nadzwyczajnym urządzonćj kosztem” 
przepowiada autor stopniowe zniszczenie, któ- 
rego dżika w tych mićjscach natura, przez cią- 
gtt działanie swoje dokona. Główną zaś przy- 
czyną tego będzie niedostatek potrzebnych do 
jéj utrzymywania funduszów. W ówczas, mó- 
wi' autor, mu? wróci na ścieszkę, którą sam 
tylko może znać był powinien; a przecho- 
dzień, mnićj wygodnie, ale bezpiecznićj podróżu- 
jąc, podziwiać będzie szczątki najzuchwalszego 
przedsięwzięcia jakiego kiedybąć dokonano, aż 
wreszcie natura, odzyskując wydarte sobie na' 
chwiłę prawa, mchem nakoniec pokryje tó zdu- 
miewając è~ dzieło. « 


»Język włoski panuje od jeziora Magiore aż 
do Domodossoli, franeuzki zaś aż do Brieg, gdzie 
kończy. się Simplon, a zaczyna długa i rozkosz- 
na dolina szwajcarska zwana Walezją. Tutaj 
trzeba było powrócić znowu do języka niemiee- 
kiego, którego z pośpiechem zapomniałem. Uda- 
jąc się ciągłe brzegiem Rodanu, który, słaby je- 
szcze, oznajmia się juź wielką gwałtownością i 
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nieraz niszczy obfite okolice przez które prze- 
pływa, przybyliśmy do oberży Złotego-Lwa, w 
Tourtemaguc, gdzie nas z najotwariszą przyjęto 
,gościnnością. Postępując jeszcze ponad Rodanem, 
przybyliśmy ¿do Sion, gdzieśmy znowu usłyszeli 
język francuzki, obok „obyczajów i,prosłoty wa- 
lęzyjskićj. Jeszcze widzieliśmy ładne małe ka- 
pelusiki, pełne wyrazu i wdzięków twarze wie- 
śniaczek Walezyjskich, a nadewszystko maławni- 
„cze widoki drogi wiodącćj do Martigny (*).» 


Autor oddaje w tém mićjscu winną pochwałę 
,poczciwości i uprzejmości szwajcarskich oberży- 
stów, mianowicie w kantonie Wad. Chcieli na- 
stępnie podróżni udać się na Bern, i zwiedzić je- 
ziora Thun i Brientz, ale zimno nadzwyczajne 
nie dozwoliło im tego. Dążyli więc brzegiem 
jeziora Genewskiego od rozkosznego miasta Ve- 
` vey, aż do Lozanny. — Krótki opis dalszćj przez 
Szwajcarją podróży, jest tylko powtórzeniem te- 
go co nam tylekrotnie już powtarzali podróżni. 
Winniśmy tu jednak przy*sczyć uwagi autora ja- 


(*) Roskoszny ten kraj dręczą jednakże, dwie choroby, 
to jest nadętość gardlana wołą zwana, i kretynizm, albo na- 
turalna niedołężność władz umysłowych. Szczęściem je- 
dnakże dla licznych „wieśniaków tą ostatnią klęską dotknię- 
tych , panuje w kraju korzystny przesąd, iż od znaczniej- 
szej lub mniejszej liczby kretynow całćj rodzinie, zależy 
większa lub iwnićjsza-jćj poanyślność. : 
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kie czyni nad obojętnością Francuzów na te cu- 
da natury, jakie zawićra ziemia szwajcarska. 
Dziwi on się iż Paryżanie spieszą do Havre, do 
Dieppe, dla widzenia morza, kiedy tymczasem 
dziesięć dni tylko czasu oddala ich od Chamou- 
ni, i od tylu skarbów naturalnych piękności, któ- 
rych wyobraźnia ludzka przedstawić sobie nie 
jest zdolna, i których opisy martwy tylko króslą 
obraz. »Nie wiem, mówi dalćj, jak pogodzić tę 
obojętność na cudowności wyższe nad wszystkie 
inne cudowności, z tym w rodzonym Francuzom 
smakiem do wszystkiego co jest prawdziwie pię- 
kném, Nie mogę nadto zachęcać przyjacioł moich 
którzy podróży tćj jeszcze nie odbyli, iżby nie 
oddalali od siebie dłużćj najżywszćj i najprawdzi- 
wszćj roskoszy jakićj doznawać mogą. A kiedy 
oczy ich ztrudzone będą podziwianiem szczy- 
tnego widowiska tych cudów natury, niechaj wzrok 
opuszczą na ziemię; ujrzą tam, coby samo już 
godnóćm było podróży, ludzi istotnie dobrych, 
łagodnych, poczciwych i gościnnych.» »Nie pa- 
miętają w dolinie Chamouni iżby się kiedy kra- 
dzicż wydarzyć miała, a morderstwo jest zu- 
pełnie nieznanym wyrazem w tym szczęśliwym 
kraju, który nie ma żadnego związku z resztą 
świata jak tylko przez cztćry miesiące w roku.»— 


Opisawszy powrót swój do Paryża, zamieszcza 
autor w kilku wierszach treść. wszystkich wra- 
żeń jakie w ciągu podróży sprawiły na nim ro- 
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zmaite kraje i narody, i co w którym szczegól- 
nićj go uderzało : 

Porządek i dokładność rozmaitych administracji publi- 
cznych w Prussach ; — wspaniałość budowli w Berlinie; — 
nieezystość kraju polskiego; — wyborność tea- 
trów wiedeńskich; — roskoszny widok z portu Tryjestskie- 
go; — dawna Świetność i ponurość dzisiejsza Wenecji; — 
roskoszne drogi i obżarstwo Włochów ;— piekne sale tea- 
tralne i mierna exekucja muzyki i drammatyki w Medjola- 

' “niei we Włoszech w ogólności; — zachwycające brzegi je- 
ziora Como ;— podziwienia godne okropności Simplonu ; — 
cudowne widoki Szwajcarji i Sabaudji ; — dobroć i gościn- 
ny charakter Walezyjczyków i mieszkańców gór w ogólno- 
$ci;— przyjemna droga -z Genewy do Pont- Ain, 
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Podróże w prowincjach wewnętrznych Ko- 

lumbji, przez Puikownika J.P. Hamilton, 

ex-hkommissarza Króla Angielskiego przy 
Rzeczypospolitćj Kolumbtjskićj. 


( Dokończenie. ) 


» Znajduje się również w Kolumbji wielka małp 
rozmaitość. Słyszeliśmy pewnego dnia w lesie 
świstanie małych małpek zwanych micos; spoj- 
rzałem na drzewo chcąc je odkryć, ale liście tak 
były gęste, iż nie mogłem postrzedz żadnej. 


Małe to zwierzątko niezmiernić : jest ,przezorne, 
a w środkach bezpieczeństwa jakich używa przy 
rabowaniu plantacji, okazuje dowcip zadziwiają- 
cy. Jęśli idzie o kradzież kokosów, melonów, 
ryżu lub owoców, jedae włażą dla straży na 
szczyty drzew, aby o zbliżaniu się nieprzyjacie- 
la ostrzedz towarzyszki, kiedy te tymczasem głó- 
wną czynnością są zajęte; widziano nieraz że 
karały niedbałych szyldwachów. Gospodarz.nasz 
powiadał, iż razu pewnego gromada tych mał- 
pek wpadła na pole w którćm kilkunastu ludzi 
pracowało ; że im skradły całą Żywność jaką 
z sobą przynieśli, a ukrywszy ją w przyległych 
krzakach, sprawiły sobie następnie wesoły ban- 
kiet. 

»Nie mnićj liczne jest w tym kraju ptastwo, a 
ornitologisia znajduje tam obszerne pole do czy- 
nienia postrzeżeń; na' brzegach rzeki Pais, po- 
między niższemi górami jednćj gałęzi Andów od- 
dzielającemi Plata od Popayan, widziałem po 
raz pierwszy papugi czarne z żółtemi dziobami; 
udało mi się złapać parę, dla zawiezienia do 
Anglji; jedna z nich zdechła mi w czasie żeglu- 
gi, druga przybyła zupełnie zdrowa, lecz wkrót- 
ce po wylądowaniu przypadkowo zabita została. 
Darowałem ja jednemu z przyjaciot moich wła- 
ścicielowi pięknego zbioru ptaków wypchanych. 
Nie widziano jeszcze tego gatunku papugi w An- 
„glji. /Widziałem także bardzo ładnego „ptaszka 
zwanego ,azułejo, wielkości kanarka; był on 
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w klatce; piorka miał blado - niebieskiego kolo- 
ru, a śpićw jego nader był przyjemny. Włąści- 
ciel ptaszka tego powiadał mi'źe on pochodził 
z doliny Cauca. Znajduje się tu inny jeszcze 
ptak Plator zwany; jest on trójkolorowy, żółty 
czarny i czerwony, w wielkości równy małćj pa- 
pudze; powtarza ciagle odg tos dios ti de. Jest 
tam jeszcze rodzaj małpek Biańśtiiych z ogonem 
włosami okrytym;, oraz inny koloru jasno bru- 
natnego z długim ogonem; te drugie chodzą za. 
wsze licznemi gromadami, a kiedy mają prze- 
chodzić z jednego drzewa na drugie, lub prze- 
bywać małe rzeczki, trzymają się wszystkie za 
ogony. 

» Widziałem w Llano Grande, rzadkićj piękno- 
ści papugę; pióra jćj miały świetną żółtość, a 
końce skrzydeł były czerwone. Pupuga ta była 
duża, bardzo łagodna i wymawiała nader do- 
biinie, niektóre hiszpańskie wyrazy. Zabawiła 
mnie niespokojność jednćj indyjskićj służącćj , 
która ją przyniosła do pokoju w którym znajdo- 
waliśmy się na ówczas; młoda ta dziewczyna 
zdawała się być bardzo przywiązana do tego rzad- 
kiego ptaka i obawiała się abyśmy go nie zabrali; 
zaręczyć jednak mogę, iż gdyby był właściciel 
chciał mi ją sprzedać za 50 dollarów, byłbym 
kupił; sprzedaż ta przyszłaby była do skutku, 
gdyby nie gospodyni domu, która nie chciała się 
z ulubionym ptakiem rozłączyć. Pierwszy raz 
dopićro zdarzyło mi się oglądać żółią papugę, i 
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już podobnćj nigdy nie widziałem, w plantacjach 
tych znajdowało się wiele wieprzy, które luczo- 
no; były one własnością Doktora Solo. Dok- 
tor ten posiadał wiele zwićrząt domowych, a 
między innemi parę pawiów, z których jeden 
juź od 30 lat u niego zostawał. Uczynił on nam 
uwagę, Że samice tego ptaka wszystkie prawie 
zdychały. Pragnął mocno mićć kilka jaj pawich; 
obiecałem mu więc przesłać mu ich parę z Bo- 
gota. W ogrodzie jego było niewyczerpane. zró. 
dło rozrywek; wszystko najpięknićjszym odzna- 
czało się porządkiem; wiele małych straumyków 
sztucznych skrapiało w różnych kierunkach po- 
wierzchnię ogrodu, i dostarczało obftćj wody 


` drzewom i roślinom we wszystkich porach roku. 


Godny ten człowiek był uczonym botanikiem, i 
powiadał, że wprowadził wiele drzew i roślin 
do doliny Cauca. Pokazywał nam niektóre z nich, 
będące w stanie najpięknićjszego kwitnienia. 
Doktór Soto posiadał oprócz roślin i drzew 
owocowych niezmierną ilość ziot lekarskich, któ- 
rych zdawał się gruntownie znać wszystkie wła- 
sności. Poświęcając znaczną część czasu swego 
uprawie i zbieraniu ziół rozmaitych, stat on się 
Stym Łukaszem tćj okoliey, lćczył zarazem sła- 
bości duszy i ciała. »Nigdy nam się nie naprzy- 
krzyło przechodzić po tym powabnym ogro- 
dzie, mówi dalćj autor, a doktór doznawał pra- 
wdziwćj roskoszy, widząc żeśmy się tak wiele 
zajmowali jego wychowańcami. Zabawił nas o- 
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powiadaniem sposobu jakiego użył do obcho- 
dzenia wielkiego zwycięztwa które Boliwar pod 
Boyarca otrzymał. Chciał on dla pomnożenia 
radości jaką ta przyjemna sprawiła wiadomość, 
upoić wszystkie zwierzęta domowe; kazał więc 
dać koniom swym, bydłu, trzodzie i drobiowi, 
tyle soku trzcinowego, ile wypić mogły; najwię- 
cćj ubawiły go pocieszne skoki wieprzów. 
»Przed wojną ostatnią tłusty wót kosztował tyl- 
ko 16 dollarów , w dolinie Cauca. Owce kocą 
się tam dwa razy do roku. Opowiadał nam mię- 
dzy innemi doktór, że pomiędzy wężami tćj doli- 
ny znajdował się jeden zwany jarruma; jest 
on małyi ma zupełnie barwę liści tytuniowych ; 
ukąszenie jego uważane jest za bardzo nicbcz- 
pieczne, ale szezęściem dła mieszkańców, zwie- 
rze to jest bardzo rzadkie, i najczęścićj bywa 
znajdowane w stanie zdrętwienia. Znajduje się 
w okolicy dosyć wielki pająk nazywany przez 
mieszkańców caya; przebywa pospolicie na grun- 
tach nierównych i między skałami. Owad ten 
tak gwałtowną i przenikliwą ma w sobie truci- 
znę, iż kiedy ta padnie na ciało człowieka ałbo 
nawet muła, we dwie lub trzy godziny śmierć 
sprawić może. W wiełkićm jeziorze - niedaleko 
miasta znajduje się ziennowodny zwierz zwany 
guagua; jest on koloru brunatnego, a po bokach 
ma białe plamy: w wielkości dochodzi miernćj 
świni, i jak ona okryty jest grubą szczeciną; lu- 
bownicy jedzenia w Buga, cenią bardzo jego 
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mięso. Wyrabia on zawsze na brzegu jeziora 
nory, do których się przed nieprzyjaciołmi chro- 
ni; z dwóch zwykle otworów jeden zatkany by- 
wa liściami; najosobliwszćóm w tém zwierzu jest 
to, iż w ogólności, w norach znajduje się zwy» 
kle i aques, który z nim żyje w najlepszćj zgo- 
dzie. Guagua żywi się rybami i korzeniami. Po- 
lują tu na mate zwierzątko zwane guatin; ma 
ono wielkość zająca, a włos gruby koloru jasno- 
zielonego; biega bardzo szybko, i staje się przy- 
jemną dla myśliwych rozrywką; mięso jego jest 
bardzo delikatne. Brzegi rzeki Cauca obfitują 
w bobry i wydry: dostałem kilka skórek tćj o- 
statnićj; kolor futra jéj jest ciemny a włos mięk- 
ki i jedwabisty. Wiadomości powyższych udzie- 
lit mi Senor Vincente Ramiler, pierwszy alkad 
w Buga i wielki myśliwy; opowiadał mi on dosyć 
ciekawe zdarzenie swoje, które przekonywa, że 
jad wężów nie zawsze ma niebezpieczne skut- 
ki, kiedy ukąszenie miało mićjsce w części tłu- 
śtój ciała. Był on pewnego dnia na polowaniu 
i przebicgał dolinę wysoką zarośniętą trawą, 
kiedy w tém nagle rzucił się na niego ogromny 
aques. Nim zdążył wymierzyć do niego strzelbę, 
płaz ukąsił go mocną w łytkę, ale kiedy goto- 


` wat się do powtórnego natarcia, poległ od wy- 


strzału. Rana była znaczna, krew dobywała się 


przez pończochę, i nie miał nie do przyłożenia 


na mićjsce ukąszone; musiał więc w tym stanie 
przez trzy godziny zostawać. Przybywszy do do- 
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mu, natarł nogę ziarnkami rośliny algala, któ- 
re są rodzajem antidotum przeciwko jadowi ga- 
dzin, i wyzdrowiał. Senor Vincente powiada, iż 
jak mniema, winien był życie tćj jedynie okoli- 
czności, że zęby węża nie przeniknęły ciała tłust- 
szego u nogi. Ziarnka ałgali zamknięte są w łu- 
pinie tak jak pieprzu; kolor ich jest czarny z 
białemi prążkami.  Powiadat mi także, iż 
mieszkańcy Kantonu Buga są pracowitlsi i lep- 
sze zachowali obyczaje aniżeli ich sąsiedzi, i że 
dla tego też są szczęśliwsi. Uważałem u nich 
bardzo dowcipny sposób przenoszenia wody z 
rzeki do miasta Buga. Sześć grubych trzcin cu- 
krowych umocowanych jest z obu stron siodła, 
przypiętego na grzbiecie muła; napełniają je wo- 
dą, a na wierzch ładunku tego nakładają gatęzie, 
aby się przez poruszenie muła nie wywrócił. 
Niedaleko od tego miasta znajdował się gruby 
tamaryn, którego Baron Humboldt przed lat 25 
wymierzył obwód, udając się przez Buga do Qui- 
to; ale czas co niczego nie oszczędza, zniszczył, 
nakoniec to piękne drzewo. 

Widzieliśmy tu pierwszy raz wielką macaw 
(rodzaj ptaka z Indji Zachodnich pochodzącego), 
która ma ciemno-zielone pióra, a głowę szkar- 
łatnego koloru; jest ona większa aniżeli macaw 
szkarłatna, i głos ma grubszy. Przywiozłem z 
sobą jedną do Anglji. 

, Wydarzył mi się tćj nocy przypadek, który, 
wyznam otwarcie, mocno mnie zasmucił. Była 
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io śmierć małego ulubionego zwierzątka, które 
było towarzyszem podróży mojćj i dowcipnemi 
figlami mocno mnie rozweselało. Miałem z sobą 
małpeczkę zwaną mico, darowaną mi przez gu- 
bernatora prowincji Popayan; aby jéj się nic nie 
wydarzyło przykrego w nocy, przywiązatem ją 
w jednym kącie pokoju, a ponieważ noc była 
niezmiernie gorąca, zostawiłem przeto okna 
otwarte. W połowie prawie snu mego usłysza- 
łem szelest którego nic mogłbym opisać, lecz 
który nie był tak mocny iżby mnie miał prze- 
budzić zupełnie; nie uważając więc na to, zno- 
wu zasnąłem. Za przebudzeniem się z rana, pier- 
wsza rzecz którąm postrzegł, była moja biedna 
małpeczka niceżywa i rozciągniona na podłodze. 
Podniosłem ja, a oglądając ze wszystkich stron, 
postrzegłem zakrwawioną z jednćj strony szyję. 
Pokazałom to murzynom, a ci powiedzieli mi, 
že ją zamordował wielki nietoperz zwany upio- 
rem, który do ostatnićj kropli krew z nićj wyz- 
sał. Małpka ta była bardzo przyjemna; naju- 
lubieńszą jćj rozrywką było chwytanie pająków, 
much i innych matych owadów, które zjadała. 
Zamykałem późnićj starannie okna, z obawy aby 
upiorom nie zachciało się i mojćj krwi skoszto- 
wać. Zwierzęla te lak zręcznie z ofiary swćj 
krwi dobywają, jakby nawet najbieglćjszy chi- 
rurg nie potrafił za pomocą lancetu swego; a 
w czasie operacji, poruszają lekko skrzydłami 
dla ochłodzenia pacjenta i zapobieżenia aby się 


09 23 


nie przebudził. — W Buga wyrabiają bardzo wic- 
łe rodzajów galaret, które rozsyłają do różnych 
prowincji, jako najlepsze w całtćj Kolumbji. — 
W całćj dolinie Cauca nie widziałem ani męz- 
czyzny ani kobićty z wolą u szyi. 

Drzewa palma christi, którego owoc wydaje 
oliwę zwaną kastorową albo ricin, rośnie tu w 
obfitości: mieszkańcy doznają udręczenia od dwóch 
rodzajów pluskiew, po ukąszeniu których drapiąc 
ciało można sprawić zapalenie. Są one ciemnićj- 
sze niż europejskie i bardzo szybko biegają. Wi- 
działem ich wiele, ale za to w Buga nie znają 
ani pcheł, ani niguasów, które to owady są nie- 
znośnóm udręczeniem innych okolic. Zatrzyma- 
liśmy się w Popayan, dla przepędzenia tam pory 
dzdzystćj; deszcz zaczynał padać zwykle o czwar- 
tćj godzinie z południa, nie ustając aż do rana 
nazajutrz; ale wkrótce słońce, od chmur oswo- 
bodzone, ukazywało się w eałćj świetności, a 
przechadzka przed śniadaniem odbyta sprawiała 
nam najżywszą roskosz; powietrze było czyste, 
świćże i miłym kwiatów zapachem napełnione. 
Przyrodzenie przedstawiało zachwycający widok, 
drzewa, trawniki, wzgórza okrywała najbogat- 
sza zieloność. Nie wicle mieliśmy zasługi wsta- 
jąc rano, całą noc bowiem dręczyło nas nieskoń- 
czone mnóstwo pcheł, które nam chwili spoczyn- 
ku nie dozwalały. Dokuczały nam również mo- 
cno niguasy; są to małe niedojrzane prawie o- 
kiem robaczki, przebijające skórę w palcach u nóg 
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pod poznokciami, dla złożenia tam jaj swoich; 
dwa lub trzy razy na tydzień musieliśmy je ka- 
zać wydobywać. Mieliśmy małego Indjanina 
nazwiskiem Joachim, który w tém szezególnićj- 
szą posiadał zręczność. Uzbrojony długą igłą, 
odbywał tę operacją z taką łatwością, iż zale- 
dwieśmy ją ezuli. Lekki ból w palcach u nóg, 
oznajmia że się w nich niguasy znajdują. Nie- 
łatwo jest wydobyć je bez rozdarcia skóry, ale 
Joachim rzadko chybiał w ich wydobywaniu; 
mała plamka biaława wskazuje mićjsce uwol- 
nione od nieprzyjaciela; tam to znajduje się 
niguas otoczony jajami ; po wyciągnieniu podo- 
bny jest do małćj perły; nacićra się potóm mićj- 
sce popiołem z tytuniu, arana we dwa lub trzy 
dni się goi. Gdyby zaniedbano tćj ostrożności, 
i zostawiono robaczki w ciele, jaja by dojrzały, 
mate powstałe z nich poczwarki zaczęły by nur- 
tować ciało, co nader przykre sprawiłoby boleści. 
Powiadano mi, że niektórzy z żołnierzy Morilla 
nie mieli tćj przezorności, i gangrena, która 
była skutkiem zaniedbania, ogarnąwszy wkrót- 
ce iinne części ciała, o śmierć ich przyprawiła; 
innym musiano nogi urzynać. Niezmiernie nam 
przykro było chodzić po kamieniach tego dnia 
kiedy nam owady te z palców wyciągano. 
Zakończamy tę uwagi nad historją naturalną, 
nadmieniając, iż w całćj Ameryce południowćj> 
choroba wścieklizny, tak straszliwa dla rodzaju 
psiego, zupełnie jest nieznana. Na brzegach 
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Oceanu spokojnego znajdują małą muszlę, z któ- 
rćj utrzymują nader piękną farbę purpurową; 
jest ona świetna i nigdy nie płowieje. Dła o< 
trzymania jéj wyciągają ślimaka ze skorupy aż 
do połowy, i lekko go ściskają. Można to kilka 
razy powtarzać, ale ślimak zdycha natychmiast 
po zupełném wydobyciu z niego cieczy. 
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PODRÓŻ DO AMERYKI PÓŁNOCNÉJ, albo 
opisanie krajów zroszonych rzekami Mississipi, 
Ohio, Missouri, i innemi do nich wpadające- 
mi, z wiadomościami doktadnemi o kierunku i 
gtebobości tych rzek, o miastach, wsiach, wio- 
skach, osadach tej części świata, z dołączeniem 
uwag filozoficznych, politycznych, naukowych i 
handlowych, oraz projektu linji granicznych i 
granic ogólnych, przez $. p. jenerała Gollot 
byłego gubernatora Guadelupy. 


( Dokończenie. ) 


_ Z licznych łowów jakie odbywali podróżni w 
tych okolicach w zwierzynę obfilujących, nadmie+ 
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niemy o polowaniu na niedźwiedzia na rzece Ohio. 
»Kto tylko szuka samćj rozrywki, mówi Jene- 
rał Gollot, nie pragnąc korzyści z łupu, ten znaj- 
dzie przyjemność w polowaniu letnićm; futra je- 
dnakże z tćj pory roku żadnćj nie mają warto- 
ści. Niedźwiedź lubi się kąpać podczas wielkich 
upałów, już to dla ochłodzenia się, już dla 
pozbycia się robactwa które mu dokucza. Wi- 
dzićć często można, jak wśród dnia przebywa 
wpław największe rzeki. W tćj to chwili ude- 
rzać na niego zwykli myśliwi. Tego który przez 
nas był zabity, postrzegliśmy kąpiącego się z 
wielu innemi przy prawym brzegu rzeki; nagle 
udał się wpław ku drugiemu brzegowi. Widząc 
go już w połowie szerokości która do 1200 są- 
Żni dochodziła, wsiadłem w małe czółenko, wraz 
z moim strzelcem i dwoma Kanadyjczykami, 
których z pomiędzy najbieglćjszych w robieniu 
wiosłem wybrałem; umieli oni bardzo zręcznie 
zapobiegać w czasie uderzenia na niedźwiedzia, 
iżby ten nie wywrócił czółna, co często wyda- 
rzać się zwykło. Płynęliśmy ku niemu, starając 
się przeciąć mu odwrót do łądu który opuścił. 
Skoro tylko postrzegł iż tak jest naciśniony, że 
się cofnąć nie zdoła, zamiast udania się daléj 
w poprzek rzeki, puścił się z jćj pędem, i pły- 
nął z nadzwyczajną szybkością. Pospieszyliśmy 
za nim przy silnćj wioseł pomocy, i po półgo- 
dzinnym pościgu dopiero mogliśmy zbliżyć się 
do niego na wystrzał z fuzji. Ujrzawszy nas tak 
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blisko siebie, odwrócił się nagle, i w tem to 
położeniu kiedy w poprzek nas zmierzał, wy- 
strzeliłem do niego wraz z strzelcem. Kula to- 
warzysza mego trafiła go w szyję, moja zaś w 
łopatkę; lecz nieszczęściem obie te rany nie by- 
ły śmiertelne, i tylko go rozjątrzyły; rzucił się 
z wściekłością na czółno, chcąc je z nami prze» 
wrócić, Uniknęliśmy tego przez zręczność na- 
szych wioslarzy , którzy zawsze trzymali się po- 
wyżćj: biegu wody, aby mićć wszelką wyższość 
nad nieprzyjacielem. W czasie tćj walki, która 
prawie pół godziny trwała, wypaliliśmy do niego 
sześć razy z fuzji, nie mogąc go zabić; za kaź- 
dym wystrzałem wracał on znowu ku nam, i 
pomimo przezorności naszych Kanadyjczyków 
potrafił nareszcie przesunąć się pod czółnem; 
ale utraciwszy już wiele krwi, a zatóm osłabio- 
ny na siłach, nie mógł go wywrócić. Skoro tyl- 
ko ukazał się na drugićj stronie, sternik uderzył 
go w łeb siekierą, co go ogłuszyło i zatopiło 
w wodzie.» 
- »W walce tćj najciekawszą była odwaga małe- 
go i ładnego pieska, zwanego po angielsku żer- 
rier, który od chwili natarcia na niedzwiedzia, 
skoczył do wody, wlazł mu na grzbiet i zajadli- 
wie szczekał, aż zwierz, znudzony wrzaskami | 
jego, zanurzył się, powrócił nagle na wierzch 
wody, i rozszarpał biednego.» 

» Koza przepływa również najszersze rzeki porą 


łetnią. Chcieliśmy często podobnymże sposobem 
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na nią polować, ale szybkość jéj nie dozwala 
żadnemu wioslarzowi, jakakolwiek by była moc 
jego i zręczność, zbliżyć się do nićj. Probowa- 
liśmy tego często, już to pod wodę, już z wodą 
płynąc, lecz zawsze bezskutecznie; to nam mnie- 
mać dozwala, że ze wszystkich czworonożnych 
zwierząt koza najszybcićj pływa. » 

Uragany i burze nadzwyczajne w tym kraju 
wywićrają skutki. Autor nasz w następujący spo- 
sób opowiada co mu się niedaleko Pittsburg wy- 
darzyło. » Wziąłem podług zwyczaju mego, pi- 
rogę, celem zwićdzenia wewnętrznych okolic, i 
puściłem się zwolna na czółnie, za biegiem rze- 
ki Ohio, oczekując nadpłynienia większego stal- 
ku.  Zajęci byliśmy właśnie oglądaniem brze- 
gów, kiedy w tém oznaki bliskićj bardzo burzy 
zniewoliły nas do szybkiego udania się na piro- 
gę. Powietrze było ciężkie i tak gorące, iż ter- 
mometr Reaumura podniósł się do 29 stopnia- 
Rzeka, lubo w czasie największéj spokojności, 
nadymała się ciągle temi cichemi wałami, co 
wznosząc się z jéj środka, giną zwolna nie do- 
siągnąwszy nawet brzegu, i znane są w żeglar- 
stwie pod nazwiskiem houles. Kanadyjczykowie 
ze znaku tego już od rana wielką przepowiadali 
burzę; ukazała się wkrótce nad nami gęsta chmu- 
ra biaława, z brzegami jakby białą iczarną wstę- 
gą otoczonemi. Przybyłem do naszego statku, 
który z wielkim żalem znaleźliśmy przywiązany 

` do grubego drzewa opodal rzeki. Zganiliśmy mocna 
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tę nieroztropność wioslarzy, nic bowićm niema po- 
spolitszego w czasie tych burzy, jak powywraca- 
nie drzew , porozdzićranie i zawalenie się ziemi 


' oddzielającćj je od rzeki, a z tąd zgruchotanie 


i zatopienie przyczepionego statku. Lecz jakkol- 
wiek niebezpiecznćm było położenie nasze, już 
nie czas było myślóć o zmianie jego: już pękła 
chmura, ciemność jak gdyby w nocy rozpostarła 
się do koła, lubo dopićro była czwarta godzina 
z południa. Gwałtowny wicher zawył; grźmot 
huczał z taskotem nieznanym w Europie, a który 
dla mnie był dotąd zupełnie obcym. Wody rze- 
ki, wzniesione moeą wiatru o trzy stopy wyżćj 
nad łoże swoje, rozlały się na oba brzegi. Stra- 
szliwy deszcz z niesłychaną padał gwałtownością; 
a niekiedy natarczywością wiatru uderzony, roz- 
praszał się w drobną rosę nim do ziemi dole- 
ciał. Drzewa z korzeniami powywracane i po- 
trzaskane unosił pęd silny wody; zupełną cie- 
anność niedozwalającą nam najbliższych nawet 
rozróżnić przedmiotów, przerywały nieustannie 
wzrok rażące błyskawice, towarzyszące hukowi 
okropnego grźmotu, który powtarzały ponuro i 
przeraźliwie echa lasów brzegi zalegających. 
Mnićj nas jednakże zajmowało nasze niebezpie- 
czne położenie, jak to widowisko groźne zara- 
zem, okropne i szczytne, kiedy w tém w jednej 
chwili gwałtownićjszy nierównie huk wyrwał nas 
z dziwnego położenia w jakićm zostawaliśmy ; 
piorun uderza w drzewo do którego statek nasz 
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był przywiązany, kruszy go, przecina linę , je- 
dyną ratunku nadzieję, i zostawia pirogę igrzy- 
sku wiatrów i bałwanów, które z taką gwat- 
townością ją porywają» iż w dwóch minutach ` 
wyrzuceni zostaliśmy z wody na brzeg przeci- 
wny, gdzie statek w połowie się nadwerężył* 
Szybkość tego przerażającego następstwa wypad- 
ków, oddaliła od nas niespokojność , którąby 
nam mógło sprawić zastanowienie się nad wszel- 
kiemi nicbezpieczeństwami jakie nas otaczały: 
Nikt z pomiędzy nas nie chwycił się rudła, lecz 
możnaż było stórować P Tak więc mogliśmy, 
powinniśmy nawet byli, podług wszelkiego po- 
dobieństwa , zatonąć lub rozbić się o skały albo 
wyniosłe brzegi rzeki; przypadek a raczćj kie- 
runck wiatru lepićj nam posłużył, aniżeliby mo- 
gła pomodz biegłość najdoświadczeńszego ster 
nika, ponieważ byliśmy wyrzuceni na ląd pia- 
szczystyi miękki, o który uderzenie nie więcćj 
statkowi nie zrządziło szkody, prócz lek- 
kiego rozpęknienia. 

»Uragan ten trwał tylko siedemnaście minut 
w największćj gwałtowności swojćj, i w tym cza- 
sie, powywracał wszystko eo znalazł na drodze. 
Kierunek miat od południa ku północo - wscho- 
dowi: pomimo krótkiego trwania jego, deszcz 
jednakże tak obficie padał, iż w statku naszym 
było trzynaście cali wody. Nareszcie po tym 
majestatycznym huku, najgłębsza w naturze na- 
słąpiła cisza; lekki wiatr ochłodził powietrze 
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korzystając więc z tego obejrzeliśmy wszelkie na- 
sze szkody dla rychłego ich naprawienia. Zwie- 
dziłem nazajatrz z Warinem przestwór lądu któ. 
rą przebiegł uragan, i ujrzeliśmy ją na ćwierć 
mili drzewami zasłaną; żadne z nich oprócz bia- 
łego dębu, na pniu się nie ostało, a liście mja- 
ły kolor żółto-brunatny, jak gdyby były opa- 
lone. » 

Artykuł ten zakończymy niektóremi uwagami 
nad śmiercią nieszczęśliwego towarzysza podró- 
ży Jenerała Collot. » Wysiadłszy na brzeg rzeki 
jabłkowej, ujrzeliśmy dwóch Indjan z narodu 
Chikassav. Byli oni czarno pomalowani, a czoła 
ozdobione mieli białemi piórami, co ma ozna- 
czać pomiędzy niemi, że się na wyprawie znaj- 
dują. Zwróciłem na tọ uwagę Warina. Przy- 
patrzywszy nam się przez kilka chwil, postąpili 
ku nam i pokazując kawałek buffalo żądali za- 
mienić go za wódkę; odmówiliśmy im ponieważ 
mieliśmy więcćj żywności jak nam potrzeba było, 
i nie chcieliśmy im dać mocnego trunku; ale 
kiedy nalegali i chcieli nawet za darmo oddać 
zwierzynę swoją, wzięliśmy żeby ich nie rozgnić- 
wać, dawszy w zamian nieeo prochu i tytóniu, 
co przyjęli od nas nie okazując nieukontentowa- 
nia, i oddalili się. Ponieważ w ciągu podróży 
naszych, oswoilismy się z tym rodzajem odwie- 
dzin, nie uważaliśmy na to z początku; jednak- 
że zastanowiwszy się, i nie wiedząc jaka być 
mogła liczba i zamiary tych co za nami tym 
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sposobem postępowali, opuściliśmy brzegi rzeki 
dla wylądowania na małą wyspę niezarosłą drze- 
wami, która od brzegu oddzielona była tylko 
kanałem 300 lub 400 sąźni szerokim. Przepę- 
dziliśmy na nićj noc całą jak najspokojnićj. » 
..... Lecz w miesiąc przeszło potćm nad brze- 
gu rzeki Arkausas, gdzie jenerał miał się spotkać 
z jenerał-adjutantem Warin, który udał się byt 
na jakiś czas w głąb kraju, »ujrzałem pirogę na- 
"szą wolno bardzo płynącą pod wodę kanałem. 
Za przybyciem jéj postrzegłem Warina leżącego ; 
zdawał on się wiele cierpićć, z trudnością mó- 
wił i oddychał. Jeden z strzelców którzy mu 
towarzyszyli, zdał mi następujący rapport: iż 
przybywszy około godziny 5 z południa tego sa- 
mego dnia kiedyśmy się rozłączyli, do tego pun- 
ktu na kanale w którym tenże wpada do rzeki 
białćj, postanowiono tam noc przepędzić ; że 
w tenczas kiedy kolega jego poszedł na polowa- 
nie, on zaś zajęty był zbićraniem drzewa w nie- 
wielkićm od mićjsca noclegu oddaleniu, dwaj 
Chikassaws, (ci sami których już spotkaliśmy kil- 
kakrotnie), przyszli do jenerała Warin, ofiarując 
mu kawałek niedzwiedziego mięsa; iż ten przy- 
jawszy od nich zwierzynę dał im w zamian ty- 
tóniu i prochu, lecz że tego wziąć nie chcieli, 
żądając od niego rumu; że po wielu trudnościach 
ze strony jenerała, dostali od niego po jednćj 
miarce, po czćm prosili jeszcze o drugą, czego 
im zupełnie odmówił; że w ówczas widząc iż 
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nie mogli otrzymać czego chcieli, jeden z nich 
z maczugą w ręku wskoczył do statku, dla pora 
wania małćj baryłki z rumem, którą w nim po- 
strzegł, a gdy dla odstraszenia go Jenerał wziął 
się dostrzelby, Chikassaw wymierzył- mu okro- 
pny cios maczugą swoją w głowę; uniknął go Je- 
nerał przechyliwszy w tył głowę, i nieszczęśli- 
wie uderzony został w piersi, od czego upadł na 
statek; że on (strzelec) usłyszawszy chałas nad- 
biegł do pirogi, a widząc Warina szamocącego 
się z jednym z Indjan, wymierzył z fuzji do tego 
ostatniego i zgruchotał mu ramię, co obudwóch 
dzikich do ucieczki zniewoliło.» 

»Nie chcąc wynajdywać nadzwyczajnych przy- 
czyn opłakanego wypadku tego, winienem jednak 
zrobić tu uwagę, że dzicy owi byli ciż sami co 
za nami kraju Illioisów , przez pięćset mil po- 
stępowali ; że na każdćm głównćm stanowisku, 
jużeśmy ich zawsze zastali i że byli czarno po- 
malowani, i mieli na głowach białe pióra, co 
jest znakiem wojny albo innćj jakićj wyprawy; 
że pomimo tego jeden z nich tylko strzelbą był 
uzbrojony; uważać nadto jeszcze należy, iż ten 
co zaczepiał jenerała Warin niemiał jćj wcale, 
jak gdyby z obawy ściągnienia więcćj ludzi za 
wyslrzeleniem z broni pałnćj. Na widok strzel- 
ca i po wystrzale, który jednego zranił, uciekli 
oba, a tenco miał strzelbę nabita i nie był ra- 
niony, nie pomyśłał o wypaleniu z nićj do 
strzelca. który opadal nieco był od mićjsca po-. 
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pełnionćj zbrodni. Ba!iż się oni mego przyby- 
cia, lub też innych strzelców, albo teź iżby nie 
zostali odkryci i poznani ? .... Czyliby Warina 
wzięli za mnie? (*) Nie obwiniam nikogo; zbro- 
dni domyślać się nie można; lecz.....» —Nieszczę- 
śliwy Warin umarł w kilka dni potóm w Nowym- 
Orleanie w skutku odniesionćj rany. 


ROZMAITOŚCI. 


Wiadomość o Ashantach. 


Wyciąg z dzieła pod tytułem : Journal of'a residen- 
ce in Ashantee, przez J. Dupuis ex-Konsula Angiel- 


skiego w tym kraju etc. 


Lud Ashantów, których nazwisko głośnćm się 
stało w Europie, z powodu zadanych klęsk osadom 
angielskim w Cóte d Or, i śmierci Karola Maccarthy, 
jest dzisiaj najpotężnićjszym, a od pół wieku prze- 
szło, najstraszliwszym w tćj części Afryki. Podboje 
ostatniego naczelnika tego narodu, Tay- Touto, po- 
chodzącego z równie jakson walecznych i szczęśli- 
wych wodzów, mogą dać wyobrażenie o zmianach 
>+ E LL 

(*) Jak jnż wyżej powiedziałem obadwa mieliśmy wzrost 


jednakowy, i jednakowo byliśmy ubrani. 
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jakie Ashantowie zaprowadzili w polityecznóm poło- 
Żeniu kraju Wangara. W ciągu lat kilku, Say przy- 
lączył do królestwa swego kraihy: „Assin, Quahow 
<dkmi, Dinkira, Tofali wielką przestrzeń kraju z dru- 
gićj strony rzeki Tando : przywiódł do hołdownictwa 
potężne królestwo Gaman, a zdobycze jego ku pół- 
nocy znalazły dopićro granicę w pustyni Ghofan; 
jednem słowem, utworzył on państwo, które wraz 
z lennemi oraz sprzymierzonemi krajami, których 
monarchowie zostają w pewnym rodzaju wazalstwa» 
rozciąga się od 6 do g stopnia szerokości, a od 4* dłu- 
gości wschod. aż do rżeki Fo/ta: Ma zutóm około 
50 mil dlug. od morza aż do granicy północnej, a 
70 szerokości od rzeki Volta do Acobra. Samo spoj- 
rzenie na mappę może przekonać, jak wielki wpływ 
państwo takie wywićrać musi na wewnętrzne kraje 
Afryki. Ludność kraju tego podług P. Bowdich 
wynosić ma 1,000,000 mieszkańców. Głównićjsze 
rzeki są: Tando, Oflin i Ada. Ziemia w ogólności 
jest bardzo zyzna, okryta w większćj części lasami, 
w których znajdują się lwy, nosorożce, daniele, 
małpy i inne południowym strefom właściwe zwie- 
rzęta. Góry obfitują w złoto, żelazo, i inne kruszce ; 
„ ale krajowcy nie znając sztuki górniczej, słabe tylko 
z kopalń odnoszą korzyści. Celują oni jednakże w 
niektórych wyrobach, a szczególnićj w tkaniu sukna, 
które jest połyskujące i cienkie. Domy ich, zbudo- 
+ wane jedynie z gliny i drzewa, okazują wiele się 
ki i ozdobności. Mieszkańcy żywią się korzeniem 
© gam zwanym oraz innemi jarzynami; uprawiają ba- 
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wełnę, mais, i rodzaj ananasów nazwany coco albo 
orzechem ziemnym. Posiadają oni wszelkie owoce 
zwrotnikowe, a inianowicie wielkie c/adeki rodzaj 
eytryn; mało hodują koni i bydła; znaczny prowa- 
dzą handel z nadbrzeżnemi ludami i z krajami środ- 
kowemi; stanowią go najwięcćj towary europejskie 
i własne ich płody. Okrucieństwa teraznićjszego kró- 
la względem gubernatora *osady angielskićj Sierra 
Leone nieszczęśliwego jenerała Maccarthy i zabranych 
z nim do niewoli officjerów, potwierdzają to co o 
ich dzikości i barbarzyństwie powiedział P. Bowdich, 
Lud Ashantów jest bitny i zręczny w działaniach 
wojennych ; wojna jest prawie jedynym przemysłem 
jego, wszelki zaś inny przemysł jest poniżającym 
* w oczach Ashanta, Wytępienie lub niewola: ludów 
zwyciężonych jest zwykłym skulkiem wojen jakie 
prowadzą: przedmiotem zaś jéj zdobycz w lu- 
dziach lub w rzeczach. P. Dupuis przebył kraj ten 
udając się do Coumassi, stolicy Ashantji i rezyden- 
cji króla. Jest to dawna siedziba Fantisów , pod- 
bita przed kilkunastą laty przez wojska Saya. Wi- 
dział on po drodze same tylko zwaliska mieszkań i 
stosy nagromadzonych kości ludzkich : wioski które 
ocalały z tego zniszczenia zaludnione zostały przez 
zwycięzców nowemi i obcemi mieszkańcami. (ieka- 
wćm jest wyobrażenie afrykańskiego zdobywcy o 
prawie narodów : »Fetysz, mówił on do konsula 
» angielskiego, utworzył wojnę dla mocnych naro- 
» dów i ludzi z lwićm sercem, bo ci mogą ma tę 
» łaskę odwdzięczyć złotem i ofiarami z krwi ludz- 
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» kićj.» Kiedy P. Dupuis tłumaczył mu nawzajem 
prawa wojny podług prawa publicznego w Europie : 
»Jakto! zawołał zdziwiony Afrykanin, więc nie pro- 
wadzicie wojny z nieprzyjaciołmi swemi ? » 

Ten lud tak zapalczywy itak nieustraszony na po- 
lu bitwy, jęczy pod jarzmem najgrubszych przesą- 
dów. Niema może niedorzecznego mniemania, nie- 
ma obrzędu barbarzyńskiego, któreby nie znajdowa- 
ły się w religijnym kodexie Ashantów.  Wszelkim 
ofiarom fetyszowi czynionym towarzyszy moderstwo 
ludzi; w czasie przebywania tam angielskiego kon- 
sula padło pod nożem kapłanów dwadzieścia pięć 
ofiar w jednym dniu poświęconych; najokropniej- 
szym zaś dla niego było to, iż ofiarom tym służyła 
najczęścićej za powód radość z jego obecności i z, 
dokonanych pomyślnie układów przez niego rozpo- 
czętych, pochodząca. Nie odbywa się żadna czyn- 
ność publiczna, Żadne przedsięwzięcie ogółu doty- 
czące, bez poprzednich modłów, czarodziejskich za- 
klęć, zasięgania rady wróżków, i t. p. Obrzędy 
ie tém więcćj zabićrają czasu, iż tylko w pewnych 
dniach tygodnia lub miesiąca mogą mićć mićjsce, 
Z 365 dni roku, 150 lub 160 są uważane za szczę” 
śliwe; inne jako nieszczęsne przechodzą na umartwie- 
niach i żałobie. Dni te niepomyślne przerywają o- 
brady publiczne, a nawet pochody wojska wstrzy- 
muja. 

Cywilne prawa Ashantów szczególnićjsze przed- 
stawiają podobieństwo do prawi ustaw Europejskich 
w wiekach średnich, Magnaci albo cażocir podzie- 


lają z królem władzę najwyższą. Są oni osobiście 
jego niewolnikami, i służy mu nad niemi prawo 
Życia i śmierci: razem jednakże slanowią władzę, 
która doradza, postrzega jego postępowanie, opićrą 
mu się nawet niekiedy, i którćj wola przemaga po- 
wagę rządcy. Każdy cabocir ma własuy dwór zło- 
żony z wojowników, którzy pod nim służą i na 
zawsze mu są oddani, z pochlebców i pasożytów» 
którzy go zabawiają, z muzykusów i poetów, któ- 
rzy wysławiają, jak mówią, połęgę imienia jego. 
Podobnie jak dawnićjsi rycerze w Europie, ma on 


swoich wazalów, swoją barwę i śpićwy wojenne. 


Dziwacznóm a może jedynćm w ustawach ludów 
zjawiskim jest to, iż kobićty mają u Ashantów po- 
litycznego reprezentanta, albo królowę, która się 
ich prawami opiekuje, dogląda ich obyczajów, zam 
łatwia niezgody, jednóm słowem wykonywa między 
rodzinami pewny rodzaj cenzorjalnćj władzy. 


Religja Ashantów, jakeśmy wyżćj powiedzieli, jest 
dzikim i niedorzecznym fetyszyzmem. Czynne i nie- 
spokojne mieszkańców Życie, oraz nietolerancja po- 
przedników Saya, nie dozwoliły muzułmanom po- 
zyskać wielu zwolenników pomiędzy ludem. Pod 
opieką jednakże ostatniego króla islamizm zaczął się 
więcćj rozszerzać; prawowierni małometanie uży- 
wali równie pewnego jak filantropijnego środka do 
Yozszerzania praw proroka, odkupując od śmierci 
jeńców wojennych ashantów, pospolicie jeszcze dzie- 


ci i młodzieńców, których uczyli czytać i pisać po 
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arabsku, i wysyłali następnie, aby i oni znowu że 
swej stron, dla sławy Koranu pracowali. 


Hiadomość o Kurdach. 


Kurdowie są potomkami dawnych Partów , którzy 
rozproszyli się po Assyrjii Mezopotamji. W języku 
syrjackim nazywano Partów Keradami, z kąd po- 
szło nazwanie Kurdów. Z tąd kraj szczególnićj przez 
'nich zamieszkiwany nazwany został Kurdystanem, a 
część góry Taurus, którą nicktóre ich ludy w porze 
Jetnićj zwićdzały, przybrała imie Kurdo. Obecnie 
znajdują się Kurdowie równie w Persji ja]. w Tur- 
cji, w obu państwach są oni niepodlegli, i mały 
tylko haracz opłacają temu monarsze w którego grat 
nice przenoszą namioty swoje. Większa część ludu 
tego ciągle była w stanie wędrownym, od czasu 
podbicia Azji mnićjszćj przez Rzymian, dokonanego 
na 64 lat przed Chr. przez Pompejusza, który ją 
w prowincję rzymską zamienił. Dzisiejsi Kurdowie 
zamieszkujący właściwy Kurdystan, są osiedli i po- 
dlegli Paszy Bagdadu, lubo własnemi rządzą się pra- 
wami. Ci co w innych częściach Turcji azjatyckiej 
mieszkają, oddalając się od granic Persji, są noma- 
dami, i nigdy dłużćj nad jedną porę roku nie prze- 
bywają w tém samóm mićjscu. Kurdowie uważani 
byli zawsze za bardzo walecznych i zdolnych do 
boju. Męztwo ich nigdy się nie zachwiało; Maho- 
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met mawiał, iż połączywszy się mogliby Świat cały 
wzruszyć, Kurdowie tureccy są piękni; fizognomja 
ich odznacza się wyrazem dumy i Życia. Siedmio: 
Jetnie dzieci ćwiczą się już u nich w robieniu bro- 
nią; kobiety nawet nie gardzą tém ćwiczeniem, i na- 
bywają w nićm znakomitćj zręczności i mocy fizy- 
cznej. Wyznają w ogólności religję Mahomela co do 
głownych przepisów, z małą jednakże różnicą w ich 
zachowywaniu. Znajdują się między niemi miaste- 
czka osiadłe chrześcjanami nestorjańskiemi, których 
wyznanie doznaje swobody, i nigdy nie Ściąga na 
siebie prześladowania. Kurdowie, tak jak Majnoci 
w Morei, zamiast udzielać posąg córkom przy ich 
zamęzciu, otrzymują przeciwnie pewne wynagrodze- 
nie od małżonka który się oświadcza, uważając ich 
zamęzcie pod tym względem, 'iż bez wynagrodzenia 
nie mogą być pozbawieni osoby, która im użyteczną 
jest w wewnętrznym zarządzie domu. Znakomitsze 
Kurdów pokolenia znajdują się od strony Erzerum, 
Damaszku, Alepu, Amidu i Mossulu, z kąd pocho- 
dzi nazwanie muszlinu albo tkaniny bawełnianćj bę- 
dącćj naśladowaniem muszlinu niegdyś w tym kraju 
wyrabianego. 


Podług najlepszych wiadomości, liczą w Turcji 
azjatyckićj 160,000 namiotów Kurdów » aw każdym ` 
znajduje się przynajmnićj dwóch ludzi, nawykłych 
do najgwałtownićjszych ćwiczeń z bronią i z koniem. 
Całe bogactwo ich składają trzody, i starają się wy- 
bićrać zawsze położenia przyjemne gdzieby je paść 
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zawsze więcćj jałowych jak wewnętrzne kraju oko- 
lice, w których zyzne znajdują pastwiska. 


(Dz. Pet.) 


Obrządki religijne Gwebrów tich świątynia 
niedaleko Astrachanu leżąca, opisane przez 
naocznego świadka. 


( Z Pszczoły północnej. ) 

»Pagoda (Świątynia) urządzona jest w małćj koś 
mnacie, gdzie w kącie na kazalnicy wzniesiono oł- 
tarz, oparty na cztćrech słupach, i jedwabna z wierz 
chu powleczony osłoną. Przy wejściu do tćj świą- 
tyni umieszczone są z jednćj strony na stole dwa 
naczynia: jedno zawićrające w sobie kwiaty, drugie 
wodę poświęconą. Naprzeciwko widać świćcznik 
o pięcia małych ramionach. Cały nadto przód 6ł- 
tarza, przyozdobiony jest po obu stronach rzędem 
świćc woskowych. Wewnątrz, po odsunieniu zaś 
słony, widzićć się dają ozdoby śrebrne, zawieszone 
nakształt pająków. Na wyniosłym stopniu n ółta- 
rza, stoi duży posąg z czarnego kamienia, całkiem 
okryty hjeroglifami, i mający czoło obwiedzione czer- 
wonemi i żółtemi rysami. Posąg ten wyobraża naj- 


wyższe jestestwo. Indjanie mianują go Sa/agrama, 


_ à są tego zdania, że powstał z oceanu wschodniego, 
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strawił kilka tysięcy wieków w Azji, z kąd dla wy- 
nikłych zaburzeń , został przeniesiony do Astracha- 
nu. Z obu stron posągu, postawione są jeszcze dwa 
drugie mniejszej wielkości, różnobarwneni pomalo- 
wane figurami Posag z prawćj strony stojący wy- 
stawia Medenmuana , naczelnego proroka Sałagra- 
my; zlewćj zaś, Sadasz Baragmana, abawiciela 
rodu ludzkiego. Naprzeciwko nich umieszczona 
jest jakaś postać, mająca głowę ptasią, skrzydła roz- 
potarte i ręce złożone. U spodu tego tajemniczego 
ptaka znajduje się dzwonek, zwany garle, Kiedy 
weń ofiarnik uderza, w chwili tćj najwyższa istność, 
wedle mniemania Indjan, zstępować ma na grżbiet 
ptaka i przysłuchiwać się modłom. Za pomienione- 
mi posągami głównemi, wznosi się kilka jeszcze stó- 
pni, gdzie ustawione są posągi rozmaitćj wielkości, 
dostojeństwa i postawy. Z liczby tych odznacza się, 
na środku stopnia 3go, posąg Śrebrny Affebudi, ma- 
jący złoty wianek, osiem rąk z tegoż kruszcu i trży 
twarze. Po bokach jego znajdują się bożkowie czte- 
rech stron Świata, wystawieni z głowami zwićrzę- 
cemi: Bodeinado, bóg północy, ma kadłub ludzki i 
głowę baranią, równie jak Sejkaden , bóg wschodu. 
Powyżćj postrzega się posag Srikaszna, wyobrażają- 
cy jedność bóstwa; poniżćj zaś, gruppy Kaima i 
Abla z kości słoniowćj, na pamiątkę, że człowiek 
najpierwszy targnął się na życie bliźniego. Dalej 
na.stopniach ustawione są posągi arcykapłana Mur- 
la Monara Ramy i małżonki jego Siłamaty , opie- 
kującćój się ludźmi; za ostatnią znajdują się bracia 
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Ramy: Legman, Berta, Setiurgun i Jekunaut, nie- 
gdyś Patrjarcha w Bengalji południowćj ;— po lewćj 
stronie Ganuman, z niebianina, za zbuntowanie się, 
przemieniony w małpę. Na ścianach komnaty, za- 
jętćj na pagodę, zawieszone malowiddła, wystawiają 
pod allegor'ą nagrodę cnoty i karę występku, który 
wszędzie w strasznćj wyobrażony jest postaci. Je- 
dno z takowych malowideł okaznje pierwszych rodzi 
ców Adama i Ewę, wypędzonych z raju przez roz- 
gniewanego Anioła, u którego w ręku miecz pło- 
mienisty goreje. Na twarzach wygnańców dostate- 
cznie maluje się przestrach i rospacz, a okropne 
żmije, opasujące do koła ich ciała i głowy, wyra- 
żają zgryzoty sumienia, 

Służba boża zaczęła sję kiedy  ofiarnik obmył 
wodą posag najwyższego bóstwa Sałagramy, zabru= 
dzający się beznstannie, wedle mniemania Indjan, od 
grzechów ludzkich. Wodę, poświęconą przez ohmy- 
cie w nićj bożyszcza, zbićrano w naczynie umyślnie 
do tego przygotowane. Następnie obtarł ofiarnik SE 
sag białą chustą i postawił go na ołtarzu. 

Przystępując do modłów, rozdał pomiędzy dwóch 
usługu'ących dwie niewielkie czary, długim związane 
sznurem, a trzeciemu, który był mnichem, dużą 
morską muszię. boczem, dając znak dzwonkiem 
poświęconym i pokropiwszy siebie, usługujących i 
wszystkich obecnych spółwyznawców, wodą z na- 
czynia, rozpoczął nabożeństwo od spićwu; pomo- 
cnicy uderzyli wnet o czary miedziane, a zakonnik 
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zatrąbił w muszlę i zadzwonił w dwa dzwony, do- 
syć wielkie, w tejże samćj izbię zawieszone. Głos 
dzwonów i rażący dzwięk muszli, jak sądzą Indja- 
mie, w dalekie rozlegając się ókolice, wzywa ludzi 
prawowiernych na modlitwę, a złych daléj jeszcze 
«odpędza. W ciągu nieustającćj wrzawy śpiewu, dzwo- 
mów i muszli, ofiarnik, wrzuciwszy do małćj fajerki 
ua węgiel nieco kamfory, okadził ółtarz kilkakrotne= 
mi zawrotami, i postawiwszy fajerkę na swém mićj- 
scu, podniósł naczynie ze świecznikami, a zapaliwszy 
pięć świćc, o których wyżćj już wzmiankowałem, 
okrążył niemi po razy kilka ółlarz i własną głowę ; 
po czóm stawiając świćcznik na dawnćm mićjscu i 
obejmując płomień rękami, wręczył go jednemu 
*z usługujących, który następnie oddał go pozostałym 
-spółwyznawcom. Ci zaś kolejno, obejmując podo- 
ibnie ogień, przesłali go do pobocznćj izby, w którćj 
"znajdowali się chorzy; z tamtąd dopiero przyniesio- 
mo go napowrót do ółtarza, gdzie wkrótce został 
*zgaszony. Ogień, obnoszony w około człowieka» 
posiada; wedle przekonania Indjan, własność wytę- 
"piającą choroby, odwracającą złe od ciała i oczy- 
szczającą one. Potćm oliwrnik zaczerpnął w mu- 
szlę. ze stojącego na ółtarzu naczynia nieco wody, 
'obniósł ją po -kilka razy do koła ółtarza, wylał 
cokolwiek na podłogę, a przemywszy oczy i twarz, 
*kropił wielokrotnie siebie i obecnych spółwyznaw- 
ców. Wziął w reszcie chustę, którą obcierał posąg 
"Sałagramy, i przy śpiewie wzniósł ją ku ółtarzo- 
wi, a przerzucając następnie z rąk do rąk, położył 
va tymże ółtarzu. 
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Jednoczesnie z ukończeniem wszystkich takowych 
obrządków, ucichł głos dzwonów i muszli. Ofiar- 
nik, wedle zwyczaju wschodniego, usiadł na podło” 
dze, , co też naśladowali obecni Gwebrowie, Usłu- 
gujący położyli na ółtarzu chleb z półmiskiem, po- 
krajany na kąski; ofiarnik zaintonował modlitwę i 
po jéj dokonaniu ugryzł cząstkę chleba, przesłał go 
orszakowi swemu i modlącym się, którzy podobnież 
z nim postąpiwszy postawili półmisek na ółtarzu, po 
czóm odśpićwane zostały modły o zdrowie monar- 
chy i jego rodziny, a w ciągu ich dawał się słyszeć 
dźwięk muszli. Na tém skończyło się nabożeństwo. 
Po wyjściu ze Świątyni, kapłan i znakomitsi Indja- 
nie wezwali nas i wszystkich obecnych do osobnćj 
komnaty, gdzieśmy znaleźli stół ubrany kwieciem i 
zastawiony rozmaitemi owocami i suchemi konfitura- 
mi, Gospodarze pokropili gości wodą różaną i przy< 
jęli nas z całą wystawą wschodniej gościnności. 

Korzystając z wolnćj chwili, zadałćm kapłanowi kil-- 
ka pytań, względem ich nabożeństwa, i odwiedziłem 
jeszcze kilka razy tego szanownego starca w dni pow= 
szechne. Z wielką oLwartością odpowiadał on na moje 
pytania, a narzekając na dawny stan poniżenia ż 
uciemiężenia spółwyznawców swoich, dzisiejsze 
ich chwalił położenie, i uwążał Astrachan za drugą 
ojczyznę swoją.» Dexe 
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NOWE DZIEŁA. 


Obyczaje, zwyczaje, ubiory, sztuki i rękodzieła , 
kary cywilne i wojskowe, obrzędy religijne, pomni- 
ki i krujowidy, podług oryginalnych rysunków Ojca 
Castiglione, malarza Chińskiego Puyna, Alexan- 
dra Chambers, Dodley, i t.p; przez P. P. Devéria, 
Regnier, Schaal, Schinit, Vidal, ¿innych znanych 
artystów ; z dołączeniem objaśniających wiadomości 
i wstępu przedstawjającego obecny stan cesarstwa 
Chińskiego, jego statystykę, rzad, instytucje, wy- 
znania jakie w kraju tym panują lub są tolerowa- 
ne, oraz wielkie zmiany jakich aż do dzisiejszych 
czasów doznał; przez D.P. de Malpiere 3, T. w 
4ce w, (15. pierwszych poszytów ). 


Zajmowano się mocno w Europie historją, staro- 
żytnościami i filozofją ludu chińskiego: nie zgroma- 
dzono jednakże tyle materjałów autentycznych , iż- 
by można znich sądzić o jego postępach w sztukach, 
które od tylu wieków znajome mu były. Ojciec 
Amiot napisał długą rozprawę o teorji ich muzyki; 
Jecz kommentarze X. Roussier nie potrafiły objaśnić 
téj ciemnćj w wielu mićjscach rozprawy. Dzieło 
P. Chambers co do architektury publicznćj i pry- 
watnćj, i urządzania tych nieforemnych ogrodów 
które nazwano „dngielskiemi, zawiera tylko niedo- 
kładne i mało pewne wiadomości, to jest takie ja- 
kie powziąć można z tablic pozbawionych potrze- 
bnych objaśnień. Wszystko co znamy z rzeźbiar- 


2 58, 3 

stwa Chińczyków, ogranicza się na tych figurkach, 
naśladujących dziwaczne postaci allegorycznych bo- 
Żyszcz Indyjskich i extatyczną gapiowatość rozmy- 
ślających fanatyków, lub na dziwacznićjszych je- 
szcze karykaturach, które Chińczykowie umyślnie 
dla sprzedawania ich w Europie wyrabiają, i które 
są dowodem bardzićj złego smaku Europejczyków 
jak ich samych. Rytowan'e na drzewie, które wyna- 
leźli, nietylko zastosowane było do użycia w ich 
„typogralji, lecz dało początek rozmaitym wyrobom 
nad któremi nigdy się nie zastanawiano , lubo wie- 
le z nich w gabinecie królewskim w laryżu się 
znajduje. Co do malarstwa, znacznićjszą ich mamy 
liczbę, o tćj jednakże gałęzi sztuk nadobnych wy- 
rokowano w ogólności podług parawanów i obić roz= 
maitych, które to przedmioty jeszcze bardzićj upo- 
wszechnione były. Najstosownićjszćóm, podług zda- 
nia naszego, byłoby ustanowienie średnićj wartości, 
że tak powiem, malarzy chińskich, z dzieł jakie 
‘w zbiorach publicznych i prywatnych się znajdują, 
ponieważ nie można przypuszczać, iżby arcydzie- 
Ja sztuki, jeśli są jakie. przysłane być miały do Eu- 
ropy. Pədobne ogłoszenie wyrzekłoby czyli arty- 
'tyści Chińscy zdolni są usprawiedliwić aż do pewne- 
go stopnia te pochwały jakiemi ich okryli niektórzy 
missjonarze, lub czyli są tylko, jak utrzymywano, 
bazgraczami, umiejącemi żywe nader kolory nada- 
wać rysom bez gienjuszu i prawdy nakreślonym. 

* Praca przez P. de Malpićre przedsięwzięta doko- 
nała w części warunku jakiśmy wyżćjpodali, Za- 
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miarem jego atoli nie tyle było dać poznać dzieła 
artystów Chińskich, aby je pod względem sztuki są- 
dzić można było, ale raczćj, żeby za ich pomocą 
przedstawić dokładny obraz ubiorów, zwyczejów, 
właściwych znamion każdego powołania, urządze- 
nia wewnętrznego mieszkań , widoków mićjsc pu- 
blicznych , i mnóstwa innych szczegółów, o których 
opisy podróżnych nie zawsze z pożądaną wiernością 
dają nam wyobrażenie, przekształcając ie rozmaicie 
i zmieniając ich właściwą postać. Ponieważ jednak 
powziął on myśl szczęśliwą szukania wzorów miano= 
wicie w malowaniach z Chin sprowadzanych, i 
przez Chińczyków wykonanych, obrazy jego podwój- 
nie zajmuiącemi być muszą. Widać w nich Chiń- 
czyków razem jako przedmioty dzieł i jako auto- 
rów, ich zwyczaje i talent artystów, ich sposób ży- 
cia i sposób malowania. Ogłoszone dotąd, opisy Tur- 
cji, Indostanu i innych części Azji, rzadko te dwie 
korzyści w sobie łączyły, 

Pomiędzy przedmiotami jakich P. Malpiere lito- 
grafowane dołącza rysunki, najgodnićjsze uwagi są 
te, które przedstawiają wewnętrzne widoki pokojów 
mieszkalnych, świątyń, pałaców, krajowidów, ogro- 
dów, wież, okrętów. Szczegóły tych przedmiotów 
w oryginałach wypracowane są z wielką starannością 
i ozdobnie. Powziąć można z tych obrazów dokła- 
dne wyobrażenie sprzętów, przedmiotów użytku i 
smaku w ozdobach. Oto jest właśnie co wydawca 
miał na widoku; i można powiedzićć, że przedsię- 
wziął niejako odbyć w Chinach, zą pomocą samych= 
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że Chińczyków , pewny rodzaj -.malowniczćj 'podró- 
Ży, którćj rezultata nie mnićj są nauczające jak przy= 
jemne. 

Do każdćj tablicy dołączył wydawca objaśnienia, 
w ogólności dosyć krótkie, 'które czerpał :z ‘pism 
missjonarzy i opisów rozmaitych podróży. Wykona- 
nie rysunków powierzone było najlepszym litogra- 
fjom paryzkim, a kolorowanie ich nic do życzenia 
nie zostawia. Dzieło to, śmiało rzecz "można, jest 
doskonalszćm nad wszystko co dotąd w tym przedmio- 
cie wydanćm kiedy było; a wykonanie jego równie 
uczonym jak szukającym rozrywki podobać się mo~ 
> że. — Składać się będzie z 3. tomów, tworzących 
36. do 40. poszytów ; do. każdego zaś z nich załą- 
czonyca ma być 6. tablic kolorowanych. Trzynaście 
poszytów stanowiących Tom 1. już wyszło z dru. 
ku, reszta następnie wydana zostanie, 


— Wyszła we Lwowie na polski język przełożona 
przeżT, W.Kochańskiego Podróż do Chin, Mongolii etc., 
przez J Tymkowskiego w r. I820=i 1821 odbyta. 
Tomów 2 in Śvo. 1828 r. Cena złp. 22. 

— Voyage à Athènes et à Constar'inople ou cole 
lection de portraits, de vues et de costumes, grecs et 
ottomans, dessinés sur les lieux d'après nature, lito- 
graphies et colories par L. Dupre; élève de David, 
accompagné d'un texte et orné de vignettes W Pa- 
ryżu 1828. 

Dzieło to nader pięknéj exekucji składać się bę- 
dzie z 10 poszytów; każdy poszyt zawićrać ma 4 ko- 
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lorowane rysunki; Cena poszytu 25 fr. (w mićjscu), 
Pięć pierwszych poszytów już wyszło z druku. 

— Tableaux historiques, geographiques et stati- 
stiques de lempire de Russie — przez Alexandra 
Weydemeyer — w Petersburgu; cena rub. ass. 50. 

— farta jeograficzna Turcji europejskićj, z po- 
działką 1/1,600,000 odrysowana przez F, G. Levrault 
podług najlepszych kart i najnowszych rozgraniczeń, 
Cena 6 fr. kolor. 8 fr. (w Paryżu). Karta ta składa się 
z dwóch osobnych arkaszy pojedynczo za pół ceny 
sprzedawanych ; — arkusz pierwszy obejmuje część 
południową od Konstantynopola , i przedstawia Gre- 
cję, z oznaczeniem starożytnych i dzisiejszych na- 
zwisk. Dodane są osobne dwie karty kanału Dar- 
danelskiego, z podziałką 1/300,000, oraz kanału Kon- 
stantynopolitańskiego, z podz. 1/160,009. — Arkusz 
drugi obejmuje część półnoenćj Turcji europejskićj, ` 
od Konstantynopola, z granicami austrjackiemi i ros- 
syjskiemi, 

— Plan Konstantynopola z przedmieściami i azja- 
tyckićm Scutari. — W Paryżu. — Cena 2 fr. (w mićj- 
scu), przez tegoż autora, 

— Nowa karta Turcji, albo teatr wojny, z dołą- 
czeniem Karty Portu „lgierskiego. — W Paryża. — 
Cena 1 fr. 50 cent. (w miejscu), 


